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k a m e n a 
m i e s i ę c z n i k l i t e r a c k i 

rok III wrzesień 1935 r. nr. 1 (21) 

C H M U R A N A C Z O L E 

Gałąź smukła o szyby w prze loc ie 

Zapukała już naukos. 

P ierwsze ptaki, zatrzymane w loc ie , 

Og ląda ją się w kałuży, nie widząc. 

Znów żałobne pól roz lewiska 

N a gni jące j tej ro l i otwarte j , 

Sine kiełki — rychłe pastwiska 

Dla krów chudych, c iężko dyszących. 

Och , i chmury! — dawne widziadła, 

Po ło żone na źrenice oślepłe, 

Z których nawałnica wybladła 

Runie, srebrnym krając p iorunem. 

I zmierzch jeszcze — z ga j owe j f l e tn i 

Zrodzony w roz jękach śpiewnych. 

Zmrok łagodny — prawie letni . 

O d e r w i j palce od oczu! 

Ponad z iemię patrz — noc ze złota, 

Na tę z iemię spójrz — noc w o k ó ł czarna. 

T u i tam: wicher tobą miota 

Bez nadziei, n i jak ie j nadziei.. 

STEFAN NAPIERSKI 



F R A T E R S C H O L A S T I C U S 

(Nadchodzi nowe średniowiecze) 

Przyjdziesz do mnie i powiesz poprostu, 

że Warszawa zmusiła, że da ci 

swoich ulic i d o m ó w i mostów 

sepleniący, gnijący pacierz. 

I potró jn ie podkreśl i to dłonią 

obok Wis ły opadłe j naukos, 

kiedy księżyc, rozpuchły jak suka, 

chlupnie w wodę , kamien iem tonąc. 

Zaturkocą po drogach koniska, 

pocznie lawa w kamieniach wrzeć! 

—Będz iesz znów przed kośc io łem ludziskom 

swą ochrypłą mod l i twę rżeć. 

I ob jawi się djabeł kulawy 

i sto słońc na świeczniku z gwiazd .. 

— Rzężąc, krzykniesz: „ O t o czas krwawy 

zmyje gębę plugawą miast!" 

I rozetnie zbój halabardą 

mleczną drogę kogucich piór: 

— „ C h c ę i będę jak święty Bernardyn 

głaskać owce spasionych chmur. 

Chcę i będę się włóczyć po mieście 

opó j -mnich, łajdaczyna, asceta. 

S forę psów cisnę sam—i wypieszczę 

złą, wyśnioną postać kobiety 

Sforą psów przez Mazowsze po Wo ł yń , 

rudą Wisłą przez Płock aż po Bałtyk! — 

I zapłonie na stosach, zaboli 

krzyk ginących w torturach i gwałtach. 

Pragnę nocy bezbrzeżnej i d ługie j , 

ostrą mgłę znów zamienić chcę w mit, 

żeby wiatr — uniżony sługus 

wstrzymał dłonią wschodzący świ t " 

..Przyjdziesz do mnie, odpow i em poprostu 
średniowieczną twą gwarą pijacką: 
dźgnę cię nożem zbó jeck im pod mostem, 
bracie, czołgający się po omacku. 



K A M E N A 

I upi łem się wódką i winem... 

(a lkoholu smak t ru je—sam wiesz. ) 

Zamiast pieśni, zamiast oczu dziewczyny, 

wstał i zawył ten kosmaty wiersz. 
J A N Ś P I E W A K 

Z W Y C I Ę S K A R E Z Y G N A C J A 

Wszystko jedno, czy w ciszy w ieczorne j 

puka w meble robak, tocząc drzewo, 

czy się żarzy na węglach zachodu brzeg iem ziemi orne j 

dzban świata, błyszczący słoneczną polewą. 

I taksamo z oszklonych szaf z książkami, 

jak z lasu, gdzie ta jemnice poukładane są w kolumnach pni 

idzie, jak dym powo l i i pełga to, co się jesiennie śni. 

Tak się składa — w polu wlecze się smutny zapach karto f l i 

i w grzędach grzebią rzędem schyleni kopacze 

— jak zarzewie z ogniska, które sycząc, nim zgaśnie, mgłę skropli, 

spada nagła krótka rozpacz. 

Na rozstaju modl i się w kapliczce kamienny święty, 

jak przekleństwo, świszcząc, zrywa się wiatr 

— kiedy wyrzekasz, że tyle jest zła i nędzy, 

pomyśl, czy potraf i łbyś stworzyć słońce i choćby taki świat. 

Możesz innym dob ro i zło rozgrodzić , 

tak księżycowa litera dziel i srebro i purpurę na niebie, 

nie prosiłeś o to, ażeby się urodzić, 

ale w idoczn ie nie m o g ł o obejść się bez c ieb ie . 

A wiesz o tem, że prędze j czy późnie j 

przyjdzie milcząc śmierć, omg lona jesień, 

rozpali się żar w przydrożnej kuźni 

i stal biała w podkowę zaklęśnie. 

Piszę ten wiersz dla ciebie, a może dla wszystkich — 

wiersz jedwabny i s iermiężny. 

Kiedy wam będzie smutno i strasznie i rozpacz gardło zdusi, 
moja rezygnacja przypomni się wam i zwycięży, 
bo dzisiaj śmiałem się z radości, zrozumiawszy, że tak być musi. 

LUDWIK ŚWIEŻAWSKI 



K A M E N A 

Powietrze chyli się nad miastem smagłe, 
mocne jak ciało, 
ciężkie jak snop włosów 

Miasto drży drzew świegotem, naskórkiem trawników, 
pręży kościelne wieże, 
nawznak. 

Zmierzch domów trze o niewidzialną ciemność gwiazd. 
Księżyc z za chmur o szyby dzwoniące jak zęby. 
Krew błota i zieleni nagli. 

Aż zamiast krzyku z ust—czerwona gęba błyskawicy 

Rozkosz spada jak deszcz. 
Płuca ogrodów grają. 

Ty lko niby myśl oschła: więzienie śródmiejskie. 

A D A M B I E L E C K I 

P R Z E D B U R Z Ą 

A wylało się świtem na pola i miasto 
najpierw krwawo, tragicznie, boleśnie, 

a potem świat się zwolna prężył i narastał 
chmur burych pleśnią.. 
I otwarło się niebo przepaściście ziemi, 
pienne sosny skoczyły ku niebieskiej twierdzy, 
wparły się w nią kominy igłami ostremi, 
aż chmurą krwi spłonęło słońce żywe serce, 
aż dogryzły się ostrzem wspaniałej wichury, 
zdarły krwawo błękitów bawełnianą korę 
i skłębiły się wściekle skołtunione chmury, 
a zaharczał, zawarczał amarantem piorun. 
A nim w deszcz się zmieniła f ioletowa jasność, 
między grzmotem i grzmotem gdy się blask rozdzierał, 
ktoś — śmiesznie wątłem słowem śmierci się wydzierał, 
ktoś wykradł święty ogień na wieczystą własność, 
ktoś przysiągł — że nie umrze, gdy będzie umierał, 
bo zabrał niebu wieczność na świstku papieru. 

T A D E U S Z H O L L E N D E R 



N A R O D Z I N Y P O E Z J I 

Jak zwykle: 
ranek bańkami od mleka przez sen z ulicy gadał, 
stróż zamiatał cienie, co spały pod każdem drzewem, 
wiatr rozebrany do świstu z łóz i naiwnych wiklin, 
krzyczał przed ludźmi nawprost, długo biegł, długo ich śladem, 
śpiewał. 

Pokój był w duszy ciężki. 
Jan sprzętami oddychał głęboko, 
a świat już wyciekł do szczętu 
z wzruszeń. 

Wstać — przejść otwarty naroścież dzień, 
w wieczór zawiązać myśli 
jak w supeł. 

Jakiś ból Janowi do mózgu uporem przysechł. 
Kto serce naprzekór żalom po blaski złociste wyśle. 

Popołudniem oddycha się głębiej, 
wolniej . 
Stopy miękną w przyjemny, zamszowy spacer, 
każdy widok analizą zakłębi 
tu — w głębi. 

Jan widział: tramwaj wiosłował cieniami, 
zgarniał ku sobie ulicę w zakrętach; 
cieniami kontury stępił, 
zakrętami kierunki popętał. 

Jak zwykle: piętro zbiega po schodach do drzwi, 
po poręczach poblaski się toczą, 
można radość w oknach policzyć 
czerwienią. 

Jan świat wdychał przez myśli głęboko: 
wiotko powtarzały się w sercu podłogi, krzesła, cienie. 

Na Królewskiej w górze gotowały się nagie obłoki, 
parskało niebo nad dachy, 
zmierzch blaski nachodził bokiem, 
radością sunęła oddal 
z Marszałkowskiej, z Senatorskiej, z Zielnej. 
Słońce auto wyostrzało w kształty, 
oknom było ku radości pilno, 
krzyczały 
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Błyskiem Jana skaleczyła wizja, 
świat gdzieś w sercu pluskał i pryskał 
w śmiechy. 

A chmurom było słońca mało, 
a autom było wiatru mało, 
wielka mobilizacja radości. 

Janie, Janie... 
Słońce. 

Wieczorem, kiedy tramwaj żółtym blaskiem się dumnie nadął, 
przed Żol iborzem latarnie światłami skoczyły nad ciemność 
i w blade zmieniły się hostje. 

JERZY P IETRK IEWICZ 

N I E S K O Ń C Z O N O Ś Ć 

Wtedy 
kiedy nieskończoność była kulą, 
jak jabłka o gładkiej skórze toczyć ją mogłeś rękoma, 
jak pomarańczę rzucać do góry. 
Kiedy tryska sok pomarańczy — 
myślę zawsze o ustach. 

Wtedy 
kiedy nieskończoność była kulą, 
jak bańkę z mydła mogłeś ją puścić do góry 
i dmuchnąć bajką z piany. 
Ziemię jak globus wystarczało dotknąć, 
wirowały 
afryki i azje, 
oceany niebieskie jak oczy, 
których nie znałem. 

Wtedy 
kiedy nieskończoność była kulą, 
okrągłą piłką nadętą powietrzem —-
powietrze było puste. 
Wtedy pan bóg, wierzyłem jeszcze, 
ziemią jak piłką bawi się na wietrze, 
— igłą dziury wierci łem w piłce. 

Wtedy 
kiedy nieskończoność była kulą, 
byłem 
dzieckiem — -

JAN K O T T 



ZE W S P Ó Ł C Z E S N E ] POEZJI ROSYJSKIEJ 

(B. Pasternak — M. Cwie ta jewa ) 

Współczesna poezja rosyjska ma dwoje nader swoistych 
poetów T o nie nowatorzy. Okres zaciętego nowatorstwa skoń-
czył się dla rosyjskiej poezj i jeszcze przed wielką wojną. Odtąd 
poetów rosyjskich charakteryzuje raczej jakaś krańcowa skrom-
ność. Drogę ich można określić jako przegląd bogatego spadku 
swej literatury. Być może istotnie nadszedł jakiś okres w roz-
woju języka rosyjskiego, kiedy już tyle „s tworzono" , że nie 
można iść dalej naprzód, zanim się nie opanuje do końca 
wszystkiego, co powstało dotychczas. W nowatorstwie nieunik-
niona jest pewna doza dyletantyzmu, tymczasem nadeszła po-
ra, kiedy twórczość żąda zasadniczo uprzedniej specjalizacji. 
W takim okresie zrozumiały jest pewien konserwatyzm i tylko 
najbardziej utalentowane jednostki mogą wyrwać się z biegu 
rzeczy, już nabrzmiałych czasem, już odkrytych, i uzbrojone 
w wiedzę przeszłości robić nowe genjalne odkrycia. 

D o takich właśnie poetów we współczesnej poezj i rosyj-
skiej należą Borys Pasternak i Maryna Cwietajewa. 

Że ci poeci są samowystarczalnie swoiści, nie będzie tego 
nikt kwestjonować, jednakże nie wszyscy rozumieją, na czem 
mianowicie ta ich swoistość polega. Jeśli niemożl iwy jest pi-
sarz bez własnego poglądu na świat, to dla poety niezbędne 
są własny słownik i własna poetyka. Tymczasem Pasternak na 
pierwszy rzut oka żadnej swojej poetyki nie posiada. Korzysta 
ze starych (a czasem nawet i staromodnych) klasycznych 
przeważnie metrów N i e wprowadza nawet własnych graficznych 
nowatorstw Zwrotki jego są zazwyczaj jednakowe. Wiersze 
zaczynają się po staremu wielką literą i kończą się rymami 
lub dawno uznanemi rymoidami, rymują się obok siebie lub 
prawidłowo zmieniają się kole jno. Tu Pasternak jest nawet 
pedantem. Korzysta z metru, jak wchodzący do pokoju korzy-
sta z drzwi. I mimo to pierwszy lepszy rozmiar, który przeszedł 
przez wszystkie dzieje poez j i rosyjskiej i był wyróbowany 
przez wszystkich poetów brzmi u niego tak, jak nie brzmiał 
jeszcze nigdy Można go słuchać z zamkniętemi oczami i nie 
omylić się — poznać Pasternaka, odróżnić i jego naślado-
wnicwo. 

Swoistość Pasternaka tkwi w jego składni i słowniku. Są 
słowniki zwrotów i wyrażeń archaicznych, możnaby ułożyć 
słownik nieodpowiedzialnego języka przeciętnego obywatela. T a -
jemnica stylu Pasternaka polega na tein, że poeta łączy te 
dwa słowniki, splata w jedną księgę ich poplątane stronice. 



Połączenia tego dokonał najsprawniejszy chemik, człowiek bar-
dzo utalentowany i bardzo kulturalny. Zna on dokładnie mia-
rę, wagę, barwę i dźwięk słowa: waży i mierzy słowa jak 
pirotechnik swe składniki i z ich połączenia powstają wspa-
niałe, błyskotliwe fajerwerki. Trzeba wiedzieć, że wykształcenie 
swoje Pasternak oparł na studjach malarskich. Lekcje swoje 
w akademji opisuje w jednym z poematów. Czytając jego 
wiersze, ma się czasami wrażenie, że poeta pracuje paletą 
i pendzlem, nie jak pisarz, lecz jak malarz. Lubi on określać 
kolory nazwami farb, znanemi tylko zawodowym malarzom. 
Lubi dać w wierszu gamę barw albo utrwalić plastyczny obraz. 
N i e ukończywszy studjów w szkole malarskiej, Pasternak oddał 
się muzyce. Gdy ukazały się pierwsze jego wiersze, zostały 
one przyjęte jako „dziwactwa muzyka", I długo Pasternak nie 
mógł przezwyciężyć ciężącej na nim muzycznej przeszłości. 
Zresztą niemało miejsca udzielił muzyce i w poezj i . Stale po-
wraca do tematów muzycznych. Być może tem się tłumaczy 
jego specjalna wrażliwość w stosunku do dźwiękowej strony 
słowa: często wydaje się, że słowa przychodzą do niego dzięki 
współdźwięczności a nie ich znaczeniu. 

Zupełnie inna jest Maryna Cwietajewa. Jak każdy, ma ona 
oczywiście swój słownik (lubuje się w ludowych i archaicznych 
zwrotach), ale nie to czyni ją Cwietajewa. Tajemnica jej po-
lega na tem, że ma ona swą własną, nie napisaną, ale ilustro-
waną setkami przykładów — poetykę. 

Za podstawę swych wierszy bierze ona nie metrum, lecz 
specjalny stały rytm, osiągając go przez dobór wyrazów o od-
powiedniej metryce (język rosyjski nie ma stałych akcentów), 
przez równoległą budowę zdań. U Błoka można znaleźć za-
rodki tego sposobu, u Cwie ta jewe j to już poetyka. Czytając 
ją, trudno wyzbyć się dźwiękowej halucynacji: słychać tanecz-
ny tupot nóg. Specjalnie wyraźnie dźwięczą u niej motywy 
chóralne i taneczne. A l e Cwietajewa nie jest pieśniarką — zna 
ona orkiestrację. T o oratorja, symfonje, chorały. 

W swych wspomnieniach („Maska i muzyka" Sowrie-
miennyja Zapiski, ks. 57, Paryż 1935) Cwieta jewa sama uchy-
la rąbek swej tajemnicy Opowiada: „etażerka na nuty zawie-
rała własność „mamy" i „ L o r y " (siostry Cwieta jewe j ) . Mamy: 
Beethoven, Schuman, opus'y dur'y moll 'e, Sonaty, Symfonje, 
A l legro non troppo i Lory: Nouvel l iste, Nouvel l iste plus ro-
manse (przez francuskie an). 1 oczywiście wolałam romanse. 
Po pierwsze zawierały dwa razy tyle słów, co nuty (na jeden 
wiersz nut--dwa tekstu), po drugie całą bibl jotekę Lory moż-
na przeczytać s ł o w o p o s ł o w i e , opuszczając nuty (Gdy 
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później zmuszona koniecznością własnej rytmiki, zaczęłam 
rozbijać, rozrywać słowa na sylaby, zapomocą nieprzyjętej 
w wierszach kreski i gdy każdy za to na mnie przez lata całe 
napadał, a rzadko kto pochwalił (i jedni i drudzy za „współ-
czesność") i gdy nic nie umiałam odpowiedzieć, jak tylko „tak 
potrzeba", — zobaczyłam kiedyś nagle oczami owe teksty ro-
mansów z lat dziecięcych, pełne uprawnionych kresek i uczu-
łam się umytą: wszystką Muzyką z wszelkiej „współczesności": 
umytą, podtrzymaną, potwierdzoną i uprawnioną — jak dziecko 
dzięki tajemnemu znakowi rodu okaże się rodzonem, mającem 
prawo żyć nareszcie! Lecz być może ma rację i Balmont, mó-
wiąc napół z wyrzutem, napół z zachwytem: „ T y żądasz od 
wierszy tego, co może dać tylko muzyka!") Romanse to były 
tak samo książki, tylko z nutami. Z wyglądu nuty, ale książki. 
Szkoda tylko, że takie krótkie. Otworzyło się i koniec" . 

Ze zbiorków swych pragnie Cwietajewa dać takie „nu-
towe książki", ale tak, by muzykę było słychać między ich 
wierszami. Osobliwość rozłożenia przez nią materjału słownego 
rzuca się w oczy, gdy się otworzy jej zbiorek, nie czytając go 
nawet. Interpunkcja — to jej nuty, a nie gramatyczne znaki 
przestankowania. Kreska to jej znak muzyczny, nie logiczny, 
do niej trzeba stosować głos, a nie rozumienie utworu. 

Jeden ze swych zbiorków p. t. „Rzemios ło " (zresztą nie 
najlepszy) Cwietajewa poświeciła na zilustrowanie swej poetyki. 
Lecz eksperyment jej, ma się rozumieć, tylko tam nabiera 
właściwego znaczenia, gdzie posługuje się nim dla swych te-
matów A tematy te — to odtworzenie w poezj i rosyjskiego losu 

i bohaterskiego, i obywatelskiego, i ogólnoludzkiego—okrut-
nej i znamiennej epoki wojny i rewolucj i . 

L E W GOMOLICKIJ 

N I E R U S Z A Ć 

„N i e ruszać, świeżo malowane" — 
któż ustrzec duszę m ó g ł ! 

I pamięć w plamach ust różanych 
i ócz i rąk i nóg. 

Jam cię ukochał tylko za to 
ze wszystkich moich sił, 

że pożółkniały, biały świat ten 
przy tobie bielszy był. 

I kiedyś, druhu mój, ma mgło, 
on będzie bielszy powiem, 

niż żar maligny, umbry tło, 
niż bandaż na mej g łowie . 

B O R Y S P A S T E R N A K 
z rosyjskiego spolszczył K. A . Jaworski 



K A M E N A 

B O R Y S P A S T E R N A K 

w s p o l s z c z e n i u 

Z Ł O Ż Y W S Z Y W I O S Ł A 

Tłucze się w piersiach leniwych nam łódź. 
Wierzby się chylą, całując nas w twarze, 
w łokcie, łopatki — o, czekaj i nuć, 
to się każdemu wszak może przydarzyć. 

Przecież tem cieszy wszystkich nas śpiew, 
przecież to znaczy popiół z bzów płomienia, 
przepych rumianku i rosy wśród drzew, 
usta i usta na gwiazdy wymieniać. 

Przecież to znaczy wpić w nieba się dzwon 
i w Heraklesa utonąć ogromie. 
Przecież to znaczy przez lata po zgon 
noce na trele słowicze wciąż trwonić. 

* * 
* 

Tędy przeszedł zagadki się szpon tajemniczy. 
— Późno, spać. Skoro świt, przejrzę znó»v i zrozumiem. 
A dopóki nie zbudzą, najdroższej oblicza 
podotykam, jak niktby nie umiał. 

Jakem ciebie dotykał! Nawet ust mych pługiem 
tak ruszałem, jak wzrusza tragedja na sali. 
Pocałunek jak lato. Powolny i długi. 
A już potem szła burza zoddali. 

Jak ptak piłem. Sączyłem do utraty zmysłów. 
Gwiazdy długo gardłem do przełyku płyną, 
a słowiki oczami na niebie zawisły, 
po kropelce spijając wieczorny horyzont. 

M E I N L I E B C H E N , W A S W I L L S T D U N O C H M E H R ? 

Mkną po ścianie szybkie strzałki 
i godzina jak karaluch. 
Przestań, poco ciskać szklanki, 
tłuc talerze, grzmieć na alarm? 

Przecież z willą tą sosnową 
rzecz nie taka może stać się! 
Szczęście, szczęścia cóż żałować! 
Grom nie huknął, czegóż bać się! 

Może nagle walnąć piorun 
i wybuchnie mokrą budką. 
Lub szczeniaki ci rozbiorą. 
Deszcz przebije skrzydło śrutkiem. 

Dla nas wciąż las przedpokojem, 
piec — księżyca żar za jodłą, 
jak wyprany fartuch w znoju — 
chmura schnie i szepcze modły. 

Kiedy zaś ku studni wali 
wicher smutku, mimochodem 
gospodarstwo burza chwali. 
O cóż tobie jeszcze chodzi? 

Rok na nafcie cały zgorzał 
ćmą uległą lampy wdziękom. 
Oto szarosiną zorzą 
wstał on senny, wstał zmoknięty. 

Jak przez dziurkę patrzy w okno 
stary, straszny przez swą litość, 
przezeń jest poduszka mokra, 
w niej są jego łzy ukryte. 

Nie pocieszysz starca nijak 
ty, co żartów nie znasz wcale. 
Jakżeż lata, które mija 
uspokoisz zgłuchłe żale? 

Las w ołowiu pasmach licznych, 
siwy łopian sterczy zboku, 
on we łzach, a tyś prześliczna, 
jak dzień cała, jak niepokój. 

Czemu płacze, stary osioł, 
czyżby widział większe szczęście? 
Czyż słonecznik kiedy po wsiach 
gaśnie w deszcz i w kurzu chrzęście? 



K A M E N A 

M A R Y N A C W I E T A J E W A 

K. A. J a w o r s k i e g o 

* * 
* 

Imię twe *) — drżący w ręce ptak, 
imię twe — lodu zimny smak. 
Jeden ruch ust — króciutki dźwięk 
i pięciu liter pęk. 
Piłki ciśniętej nagły rzut, 
srebrzystych dzwonków w ustach 

[miód. 

W cichą głębinę spadły głaz, 
jak się nazywasz — ehlupnie raz. 
W dudnieniu kopyt końskich w noc 
słychać imienia twego moc. 
I nazwie nam go prosto w skroń 
naciskająca cyngiel dłoń. 

Imię twe — nie wolno, ach! 
Imię twe — to pocałunek w łzach, 
któryby oczu na wieki strzegł, 
imię twe — to pocałunek w śnieg. 
Przejrzysty, czysty, ożywczy tlen. 
Z imieniem twojem zapadam w sen. 
* ) wiersz, poświęcony A. Błokowl 

* * 

* 

Miał don Juan wciąż przy sobie 
[szpadę, 

miał don Juan młodą donnę Annę. 
Oto wszystko, co mi powiedziano 
0 przepięknym, o nieszczęsnym don 

[Juanie. 

Ale dziś na drogi wyszłam mrok 
w północ, jedną myślą urzeczona: 
ktoś wyliczał mi imiona, 
idąc za mną w krok. 

I we mgle się bielił kij drewniany. 
Nie miał już don Juan biedny donny 

[Anny. 

* * * 

Samotna w nocy dziś nie zamknę ócz, 
bezsenna i bezdomna zakonnica. 
Dzisiejszej nocy ja posiadam klucz 
od wszystkich bram jedynej mej 

[stolicy. 

Bezsenność z domu mię na miasto śle. 
— O, jakżeż pięknie szary Kreml 

[mój drzemie! 
Dzisiejszej nocy ucałować chcę 
całą okrągłą wojującą ziemię. 

Nie włosy jeżą się, lecz futra włos 
i duszny wiatr wprost duszą moją 

[miota. 
Dzisiejszej nocy bliski mi tych los, 
dla których litość ma się i pieszczoty. 



S O N E T Y J M. H E R E D J I W P R Z E K Ł A D Z I E 

( W trzydziestolec ie zgonu 

N E S S O S 

Dopóki , z braćmi dolą związan jednakową, 
lepszego ni gorszego nie znałem dopustu, 
P indu strumienie lodem płókały mię chlustu, 
i pośród skał kró lewsko ży łem i godowo . 

P ięknego, szczęśl iwego, praży ły mię słońca 
i ty lko czasem, w nozdrze niesiona wichrami, 
goni twę, co raduje, lub sen, Który mami, 
pachność epirskich koby ł mąciła gorąca. 

Lecz od ranka, gdym cudną ujrzał Miłośnicę, 
śmiejącą się w ramionach Łucznika Stymfal i , 
żądza jeży mi g r zywę i wnętrzności pali . 

A l b o w i e m bóg j akowyś (k lą twą go nie chwycę ) , 
pomieszał we k rw i moje j , co się nie ostudzi, 
chuć rumaka z miłością, pogromczynią ludzi. 

C E N T A U R Z Y C A 

Włóczy l i się tu ongi puszczą i s tepami , 
a niezl iczeni byl i , dumni i zuchwali . 
Cień wa lczy ł na ich skórach z p łomieniem korali, 
gdy w słońcu z rozwianemi biegal i chwostami. 

Dziś napróżno soczysta wybuja ła trawa: 
stratujemy ją same, pustych pieczar panie. 
Co noc, gdy się już czarno i bezdennie stanie, 
jęk nam z piersi wydz iera dzikich koni rżawa. 

Skarlel i , ej, skarlel i po tomkowie Chmury, 
i, wzgardz iwszy rodzinnych kochanie uściskiem, 
za w io tk i e j się kobiety włóczą po jawiskiem. 

A nami żądza miota i, wspaniałe córy 
Iksjona, końskim chuciom odda jemy ciało, 
by w nas koby le p lemię koby ły ściskało. 

P R O Ś B A 

Stań, przechodniu, i słuchaj! Jeśli cię tułaczy 
krok nad nurty Hebrosu niesie, ku Kipse l i , 
odszukaj tam Hi l losa, co się w iek iem biel i , 
i powiedz, że już n igdy syna nie zobaczy. 

Me ciało, które zbójca powal i ł , na ćwierci 
podarły wilki . Czaszkę pogrzebały chaszcze. 
Cień okrąża Erebu niewzruszoną paszczę, 
oburza się i płacze: nikt nie pomścił śmierci. 

Odejdź! A jeśli k iedy , nim słońce zapadło, 
ujrzysz u stop mog i ły kobietę wyb lad lą , 
którą czarna żałoba w noc bezgwiezdną zmienia, 

zbliż się, guseł n iebo jny ani urzeczenia: 
to moja rodzicie lka nad grobem, co mami, 
urnę pustą objęła i płacze w nią łzami. 



K A M E N A 

T A D E U S Z A B O C H E Ń S K I E G O 

autora . T r o f e ó w " ) 

M E D A L A N T Y C Z N Y 

Etna wciąż rodzi w ino , którem Teokry ta 
poi ła przed w iekami słodka Erygona. 
Dziś o dz iewy, co wiersze wydz ie ra ły z łona 
urodą lic, niech tęskny poeta nie pyta. 

Tracąc czystośc boskiego prof i lu, mieszała 
Aretuza, naprzemian służebna i miła, 
w żyłach, kędy grecka purpura butzyła, 
szał saraceński z butą, którą An jon pała. 

Czas mija. Wszystko czeźnie w strumienisku l o s ó w 
Agrygen tum jest cieniem, śpi Syrakuz piękno 
pod b łęk i tnym całunem łagodnych niebiosów. 

T y l k o kruszce, c o—by ł o—pod miłością miękną, 
w srebrze medalu, kwiec ie swoim, zachowały 
sycy l i j sk ie j dz ieweczki powab doskonały. 

R O S S I 

Widz ia ł em cię, o Rossi, jakeś w l ók ł po z iemi 
czarny płaszcz i w Ofe l j i serce miażdży ł płonę, 
jakeś, zwierzę miłością i szałem durzone, 
dusił szloch białościami chustki fa ta lnemi . 

Widz ia łem cię Makbetem i L i rem, pokory 
łzą płakałem, gdyś, amant starych Włoch ostatni, 
ca łował Jul ję w zgonu wese lnego matni, 
Lecz większy i straszl iwszy inne j byłeś pory. 

Zgrozą w t edy i szczytną rozkoszą wezbra łem, 
słuchając, jak potrójnie w iązane tercyny 
z łotym twym głosem grały swą żelazną chwałę. 

Czerwony odblaskami podz iemne j g łęb iny , 
ujrzałem (i dygo tem dusza mi ociekła) 
Dantego, który , ż y w y , pieśń wyrzucał piekła. 

B I E G U N 

Zawładną ł człek s iedl iskiem l w ó w rozp łomien ionem, 
zdeptał krainę jadu, wę żów , mateczniki , 
a daleki ocean, co p ławi łodz ik i . 
zmącił starym, niecącym złoty ślad ga l jonem. 

Lecz dalej , niż śnieżyce, niż w i r y Malstromu, 
niż ja łowych Spitzbergów groźne l odozwały , 
Biegun fa lą c iepławą opłókuje skały, 
co najściu nie u leg ły jeszcze n iczy jemu. 

Naprzód! Zwalczę , prze łamię l odowe puklerze, 
bo mam w zuchwałem ciele duszę, co się miota 
i gardzi łatwą sławą zgar tywaczy złota. 

Idę już! Na ostatnie wedrę się wybrzeże , 
a wody , co dotychczas ludzkości mi lczały , 
pieścić będą mą dumę pomrukami chwały . 



* * 
* 

Na jednej ręce ważysz 
życia swego miłości, 
na drugiej wiernych przyjaciół. 

Muzyką brzmią kochanków czarujące głoski. 
Za słońcem w więzieniu płaczesz. 

Zawsze dwojako ci żyć wypadnie. 
Światła obok cieni 
i marna pogoń za snem zdradnym. 

Za złudą iść. I nigdy nie nadążyć. 
Miłością nad materją krążyć. 
Nad wiekami — rozpaczą. 

Szukając nowych biegunów magnetycznego pola, 
każdy czemś swe rany okupuje. 
Za głosem głos płynie pod cmentarne tuje. 

Śmierć przybliża tragiczną metropol ję . 

( „Gwiezdna wędrówka" ) 
J A R O S L A V BEDNARZ 

z czeskiego spolszczył Antoni Madej 

D O M G R A L A 
( fragment z powieści p. t. „Uroczysko" ) 

Sposępniał, przejęty powagą i doniosłością swej nowej 
roli. Stojąc w szeroko otwartem oknie, spoglądał w zamyśleniu 
na spiętrzone, barwne, lecz mocno wyblakłe dachy, na szare 
bryły liszajowatych, deszczem spłókanych murów, strzeliste, 
światłem słonecznem fosforyzujące wieże kościołów i dwa tra-
gicznie sterczące kikuty uschłych drzew, straszących nocą pod 
ogrodzeniem. Z podwórza zawiało naraz ostrą, duszącą zgnilizną 
ścieków, jakby fetorem rozkładającego się ścierwa, a jednocześ-
nie Anna krzyknęła ze złością: „Zamknij okno! " ale Andrze j 
nietylko że nie poruszył się z miejsca, lecz wprost przeciwnie, 
całą piersią wdychał wstrętną, odrażającą woń, wpływającą do 
pokoju. Anna denerwowała się. Coś burknęła pod nosem i głoś-
no zatrzasnęła drzwi, prowadzące do kuchni. 

Andrze j nawet nie drgnął. Ten okropny, do mdłości do-
prowadzający zaduch rozprażonych, podwórzowych rynsztoków, 
zaduch, przed którym dotąd uciekał, jak przed zarazą, zapachniał 
naraz domem, ścianami, w których Andrze j przyszedł na świat, 
gdzie wychował się i gdzie wreszcie spędził zgórą dwadzieścia 
lat życia. Tak, to był z całą pewnością zapach skór, wyprawia-
nych w obszernej, brudnej izbie przez ojca, Wawrzyńca Grala. 



Andrzej , wpatrując się w szary, bezbarwny tynk naprzeciw-
ległej kamienicy, widzi małą, zabłoconą osadę Górki, oddaloną 

0 dwa i pół kilometra od powiatowego miasta, osadę o czar-
nych, fantastycznie połamanych dachach, starym romańskim 
kościele, wspartym na dwu potężnych skarpach, ocienionych 
zielenią akacyj, z którego omszonej, ciężkiej wieży sypie się 
śnieg nieprzeliczonych gołębi. W jednej jedynej „kamienicy", 
zbudowanej z białego kamienia, mieści się apteka a zaraz obok 
czysty, parterowy, ogrodem otoczony dom Gralów. Przed do-
mem stoją prawie zawsze błyszczące, rozchlupotane i grząskie 
kałuże, a za sadem rozciąga się piękny widok na gminne łąki, 
przecięte aluminjową, połyskliwą rzeką, gęsto porosłą bujną, 
wonną łozą. 

Ściany domu Gralów pachną zdaleka świeżo wyprawianą 
skórą. Wystarczy tylko przejść obok, by stwierdzić, że mieszka 
tutaj kuśnierz, Wawrzyniec Gral, którego wyroby zdobyły sobie 
sławę nietylko w ściśle zamkniętym obrębie jednego powiatu, 
ale zawędrowawszy jeszcze na jarmark w Łęcznej, przeniknęły 
w dalsze okol ice. 

Andrze j pamięta przedewszystkiem zapach. Zapachem tym 
nasiąkł bowiem cały aż do szpiku kości i do dzisiejszego dnia 
czuje go w nozdrzach. O d najmłodszych lat przecież tarzał się 
po zielonej, szczeciniastej łące nad rzeką, ale częściej jeszcze 
po czarnej lub żółtej wełnie wyprawianych kożuchów, dymią-
cych duszącą wonią rozprażonego gnoju. W Górkach było 
Andrze jowi dobrze. Wprawdzie w domu nie panował dostatek, 
ale przecież na głód nikt tutaj narzekać nie mógł. Ojciec, póki 
żył, potrafił swą ciężką pracą utrzymać niewielką rodzinę, zło-
żoną z rodziców oraz dwojga dzieci: syna i córki Anny. T o też 
dzieciństwo Andrzeja przeszło szybko i do tego bez żadnych 
głębszych wstrząsów. Pozostawiony samemu sobie, miał zupełną 
wolność i zawsze mógł robić to, co tylko chciał. Móg ł więc 
powiedzieć całkiem śmiało, że wychował się właściwie sam, 
wprawdzie może trochę niesfornie i dziko, ale sam, jak ziarno, 
ciśnięte wiatrem na dalekie, zapomniane ugorzysko. 

Andrze j już od najwcześniejszych łat był zdecydowanym 
odludkiem. Stale wyszydzany przez chłopców, uganiających 
z dzikim wrzaskiem po szerokim, wydeptanym wygonie, włóczył 
się najczęściej sam po nadrzecznych łozach, po bajorach 

i gęstym, żywicznym lesie, zieleniejącym na falistych, malowni-
czo porozrzucanych wzgórzach. Często spał w chłodnej, ta-
jemniczo szumiącej trawie, obserwował płochliwe zwierzęta, 
chwytał białe i cytrynowe motyle, zapoznawał się z urokiem 
1 grozą letniej burzy oraz pięknem ugwieżdżonego nieba. 



Pamięta, jak kiedyś, zaszywszy się zbyt daleko w l ipcowe, 
dojrzałe zboże, szedł i szedł bez końca jakąś włochatą 
miedzą, zrywając po drodze czerwone jak płomień maki. 
Tak zgubił się w potężnem i jak żywe srebro migocącem, 
gestem życie i zalewając się łzami, rozpaczliwie szukał drogi 
wyjścia z tej chlebnej, nieprzebytej puszczy, ale jej nie znalazł 
Więc skuliwszy się w bróździe, spoglądał w górę, w niezapomi-
najkowo błękitne niebo, po którem przepływały z szumem wo-
dy blaskiem ociekające grzywy rozchwianych zbóż. W ten spo-
sób usnął, a zbudził się dopiero w domu... 

Wtenczas Andrze j nie rozumiał wprawdzie istotnego sensu 
bajecznego świata, lecz zato kochał go już całą swą dziecięcą 
gorącą miłością, a owe samotne włóczęgi cenił nadewszystko. 

Uczył się nienajlepiej, chociaż był zdolny i pilny, lecz 
wciąż męczyła go paraliżująca nieśmiałość oraz częste „zamy-
ślenia". W takich momentach sprawiał wrażenie dziecka cho-
rego i bardzo nieszczęśliwego zarazem. Stał blady z szeroko 
wybałuszonemi oczyma, nie mogąc wykrztusić słowa. 

W dziesiątym roku życia zaczął uczęszczać do gimnazjum 
w pobliskiem mieście i odtąd już przez osiem lat miesił swemi 
niezgrabnemi buciskami błoto, chlupocące na góreckim gościń-
cu. Do szkoły zaś miał spory szmat złej, rozjeżdżonej drogi. 

W tym czasie umarła matka, więc ojciec chcąc nie chcąc 
musiał więcej zająć się dziećmi. Z Andrze jem kłopotu nie miał, 
ale zato Anna stała się utrapieniem starego Grala. Ta cztero-
letnia, ruda brzydka i piegowata dziewczyna napełniała sobą 
nietylko ściany szczupłego domu, ale niepokoiła też cichą 
górecką ulicę, gdzie znali ją wszyscy Najulubieńszą rozrywką 
Anny była zabawa w „dwór kró lowe j " , podczas której rolę 
główną grała naturalnie ona sama, nie chcąc nawet „na próbę" 
wprowadzić żadnej z rówieśniczek na tron monarszy, co znów 
było przyczyną ustawicznych intryg wśród dworzan, niezado-
wolonych z takiego obrotu rzeczy i dlatego zawzięcie spisku-
jących przeciwko dumnej, dziewięcioletniej królowej . Nieraz 
już groziła jej nieukniona detronizacja, lecz ona zawsze umiała 
groźbą lub słodką obietnicą zażegnać burzę. Próba rewolucji 
kończyła się więc prawie zawsze uroczystym hołdem. Anna nie 
tolerowała nigdy żadnych złośliwych uwag pod swym adresem, 
choćby one pochodziły od starszych, oraz brzydziła się wszelką 
uległością, a upokorzona przypadkiem, dławiła się gdzieś w 
kącie od łez i niehamowanej wściekłości. 

Skończywszy szkołę powszechną, wyrosła, wybielała i wte-
dy to Wawrzyniec Gral umieścił ją w średniej szkole handlo-
wej. O d tego dnia ambicja jej rosła w nieprawdopodobny 



wprost sposób. Ubierała się niezwykle pretensjonalnie i jaskra-
wo, co znów narażało ją niejednokrotnie na przykrości w szkole 
i przebywała prawie stale za domem. A l e gdy w parę miesięcy 
po egzaminie dojrzałości Andrzeja zmarł ojciec, śmierć ta po 
raz pierwszy złamała i przytłoczyła Annę. Zamknęła się w do-
mu, posmutniała i jakby wykipiała z niej wszelka radość, 
Andrzej dziwił się, ale i cieszył jednocześnie z tej zmiany, 
chociaż siostra wciąż jeszcze milczała i darzyła go jak dotąd 
nieufnością. Odprawiła starą służącą Klarę i sama zajęła się 
domem. 

Andrze j zaś zamiast wyjechać na dalsze studja postarał się 

0 drobną pracę na poczcie i tak dalej wlokło się życie w ob-
łoconych, zapadłych Górkach. Jednak w duszy jego wciąż rósł 
głód nauki, tak jak Annę znów dręczyła nieposkromiona żądza 
świata. Wkońcu doszło do tego, że za namową siostry Andrzej 
sprzedał dom i z trzema tysiącami złotych znaleźli się oboje w 
Warszawie. Andrze j zaraz zapisał się na f i lozo f j ę , siostra zaś 
zajmowała się dalej gospodarką. A l e w mieście jeszcze bardziej 
posmutniała i stała się jak grób milcząca. O jej nowem życiu 
Andrze j wiedział bardzo niewiele, właściwie prawie to tylko, 
że dużo czasu spędzała za domem na „samotnych spacerach", 
jak to zresztą twierdziła sama. Pozatem nic więcej. Przeczuwał 
raczej, że oszołomiła ją do bezpamieci Warszawa, chociaż jemu 
stanowczo przeszkadzała w studjach ta gorączkowa, niespokoj-
na atmosfera o stale przyśpieszonem tętnie, pełna sztucznego 
blasku, gwaru i kupieckiej wrzawy. 

W t e m znów ujrzał Annę. Stała, jak przed godziną przed 
lśniącą, rozmigotaną szybą jubilerskiej wystawy, jak przed taflą 
czystej, kryształowej wody i pożerała wzrokiem perły, szafiry 

i wielkie, jak krople dżdżu, brylanty W spojrzeniu dziewczyny 
Andrzej odnalazł coś takiego, co kazało mu szepnąć: „teraz 
dopiero zaczynam cię rozumieć powol i " , gdyż wydało mu się, 
że Anna stoi nie przed oknem jakiegoś sklepu, lecz na brzegu 
spokojnego, bardzo niebieskiego morza i z tęsknota czeka, kie-
dy na widnokręgu pojawi się okręt, drobny, grzywą dymu po-
wiewający statek, na którym ma zaraz odpłynąć na rajskie won-
ne i wiecznie kwitnące wyspy 

Szczęknęły drzwi i do pokoju wsunęła się cicho, bezsze-
lestnie Anna z filiżanką dymiącej herbaty „Proszę" rzekła, 
obrzucając brata badawczem spojrzeniem. 

Andrze j zamknął okno. „Nareszcie" , pomyślała i zaraz 
d o d a ł a , Soboń jest naprawdę pięknym mężczyzną" I potem 
leżąc już w łóżku, długo jeszcze myślała o pośle Soboniu. 

JÓZEF N I K O D E M K Ł O S O W S K I 



„ R O Z M O W A Z O J C Z Y Z N Ą " JÓZEFA Ł O B O D O W S K I E G O 

(Bibljoteka petycka „Dźwigarów" Lubl in—Warszawa r. 1935) 

Książka ta jest nietylko dziełem o dużej wartości arty-
stycznej, ale i poetyckim pamiętnikiem autora oraz dokumen-
tem epoki. Rewolucyjność Łobodowskiego dyskretna i stuszo-
wana wznosi się tutaj na wyżyny prawdziwej, sztuki. Poetę 
cechuje umiar i poczucie odpowiedzialności za każde wypo-
wiedziane słowo. Ogólny ton raczej pesymistyczny, nastrój 
straceńczy: „na naszych klęskach znajdzie zgubę miażdżący nas 
świat", (dlaczego jednak poeta mówi dalej o latach, rzuconych 
„na przepadłe"?) „w głuchym skurczu serc na straconych wa-
łach dzisiaj umierać," „na strzaskanych stojąc kwadrygach, sa-
lutujemy ciebie, tragiczna młodości" , „jest śmierć sypiąca 
popiołem w twarz konającym lądom", — chociaż autor pod 
tym względem nie jest jednak konsekwentny, bo oto gdzie 
indziej czytamy: „już niedługo piszącemu te słowa w Lublinie 
ręce drżące i rozpacz w krtani, bo „źrenice zamknij i wróż — 
wolna przed nami droga" i t. d. albo „serce już słyszy wybu-
chy podziemnej eksplozj i" . Przeważa jednak pesymizm, mogący 
z punktu widzenia prawowierności ortodoksyjnej stać się przed-
miotem ataków. Łobodowski uprzedza je, wyjaśniając swe 
stanowisko w zakończeniu książki. Ciekawe, że nastrój pesy-
mistyczny ujawnia się i w wierszach bardziej osobistych, czy 
to gdy poeta zwraca się do przyjaciela lat dziecięcych, mówiąc 
„wpatrzony w alfabet gwiazd, — jak żuk bezsilnie leżę na 
grzbiecie", czy w pięknym poemacie „Sobie samemu", czy 
w przedrukowanym z poprzedniego zbiorku i uzupełnionym 
wzruszającym wierszu „ D o o jca" (o nie spowiadaj, umarły oj-
cze, syna, któremu życie żałobną na cmentarz jazdą"), czy 
wreszcie w tragizmie autobiograficznych fragmentów „ N o c y lu-
belskich" (ciekawe i pouczające dla znających bliżej autora 
byłoby tu zestawienie pierwotnej redakcji tego poematu, dru-
kowanego w pierwszym roczniku „Kameny" , z obecną). 

Sympatje rosyjskie Łobodowskiego występują w całej 
drugiej części zbiorku. I rzecz ciekawa, mimo sowietofilstwa 
autora w poemacie „Rozmawiam z Rosją" najsłabiej wypadł 
ftagment „ D o bolszewików", a najlepszy bezwzględnie jest 
„Generał Korn i łow" 

Wstręt i pogarda Łobodowskiego dla dzisiejszego świata 
kapitalistycznego już w poprzednich zbiorkach wyrażały się 
w jego tęsknocie do egzotyzmu i uwielbieniu pierwotnego bar-
barzyństwa, w czem nieraz dużo było młodzieńczej pozy i bra-
wury I tutaj te sympatje przychodzą do głosu w utworach już 
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naprawdę dojrzałych i tak skończenie pięknych, jak świadczący 
o zainteresowaniach epickich autora „Poemat barbarzyński", 
czy najlepszy chyba utwór w zbiorku „Powrót Allaina Gerbault". 
Czasem zabrzmi jeszcze echo dawnej pozy i dwudziestoletniego 
junactwa w takim np. „Koniu atamana Łobody" . 

Najwyraźniej manifestuje się to usposobienie autora 
w jego charakterystycznych przenośniach. N i e miejsce tu ana-
lizować technikę poety, który do warsztatu swego wprzągł 
najnowsze zdobycze awangardy, nie rezygnując z pewnych wa-
lorów poezj i skamandrowej, przez co osiągnął jasność i zrozu-
miałość utworów przy niezwykle wynalazczej i e fektownej ich 
ekspresji. Chciałem tu tylko jedną rzecz podkreślić, która 
uszła uwagi dotychczasowych recenzentów „Rozmowy z oj-
czyzną". O to w Łobodowskim tkwi kompleks morza, bedacego 
dla niego symbolem żywiołowej siły i nieokiełzanej wolności. 
Pamiętamy jego charakterystyczną modlitwę do morza o zagła-
dę zgangrenowanej cywilizacji kapitalistycznej ze zbiorku 
„ W przeddzień" ( „ O , morze przenajświętsze, zmiłuj się nad 
nami") . Uraz ten przejawia się zarówno we wspomnianym 
„Powroc ie Allaina Gerbault", jak i w licznych przenośniach 
morskich, rozrzuconych po wierszach, nic zgoła z morzem nie 
mających wspólnego: „łamią się skrzydła struchlałym mewom 
na ostrych biskajskich scherach" (Pieśń o głodzie), „wicher 
epicki napełnia żagle wieczornym okrętom" (Wiersz przeczuwa-
j ący ) , „nad nad nami zwichrzony świt — morze bijące o brze-
g i " (Lublin 1934), „ten sam wiatr, który w porcie podwiewał 
płótna banderom" (Do Nikołaja Salutina), „łodzią niesioną 
przez Arktyk był cichy dom (Sobie samemu) „jak nam, jak im 
na topieli powierzyć się łodz iom" (Elegja październikowa), 
»ocean nieogarnięty idzie na brzegi z łoskotem" (Rozmowa 
nocna), „głupie serce przybije do portów dalekich" (Ostatecz-
nie). Świadczy o nim i piękny erotyczny fragment „ N o c y lu-
belskich" w pierwotnej ich redakcji. 

Reasumuję: ostatni zbiorek Łobodowskiego to już nie 
zapowiedź, to dowód dużego talentu, który przestaje już fer-
mentować, lecz tężeje i krzepnie. „Rozmowa z ojczyzną" wy-
suwa autora na czoło najmłodszej poezj i polskiej i każe roko-
wać nam jak najlepiej o jego przyszłości artystycznej. 

P S . Trzeba jednak wytknąć błędy językowe, psujące 
harmonję całości: nawet dla rymu nie mówi się „zrozumią" 

zamiast zrozumieją (str. 16), razi accusativus tromtadraticus 
w zdaniu „nie uważał za możliwe fałszować własną rzeczywi-
stość poetycką" (str. 63). 

K A Z I M I E R Z A N D R Z E J J A W O R S K I 
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N O T Y 

T R A G I C Z N A Ś M I E R Ć P O E T Y Bron is ława L u d w i k a Micha lsk iego , 
autora zb iorku „ W c z o r a j " i rozs ianych po czasopismach poezy j , w y w a r ł a 
p r zygnęb ia jące wrażen i e zwłaszcza wśród l i t e ra tów lubelskich, tracących 
ko l egę i przy jac ie la . W nas tępnym numerze zamieśc imy wspomn ien i e 

O przedwcześn ie zmar ł ym poec ie pióra J Ł o b o d o w s k i e g o oraz wiersz 
z j ego tek i pośmiertne j . 

W Ś R Ó D P ISM, k tóre ukazały się w ostatnich miesiącach, na 
szczególnie jszą u w a g ę zasługują dwa l e w i c o w e : „Popros tu " i „ N o w a W i e ś " 
„Popros tu " , w i l eńsk i dwu tygodn ik l i teracko-społeczny, ż y w o r e d a g o w a n y 
przez Demb ińsk i ego , M iku łkę i Ordę, w p i e rwszych dwóch numerach 
uspraw ied l iw ia j ednak g ł ó w n i e drugą część swego podty tu łu , gdy ż część 
l i teracka prezentu je się w n im naraz ie ubogo . Podkreś l i ć na l e ży uwzg l ęd -
nienie przez p ismo kron ik i b ia łorusk ie j (a le p r z yda ł aby się i l i t e w s k a ) 
1 podawan i e i n f o r m a c y j o n i e znane j p r aw i e zupe łn ie u nas poez j i b ia-
ł o rusk ie j ( a r t yku ł o Jance Kupa l e ) . „ N o w a Wieś"", organ L i t e r a t ó w Lu-
dowych , r e d a g o w a n y przez poe tę A n t o n i e g o Mirka (Olchę ) , to kontynuac ja 
„ W s i j e j p ieśni " , a le n o w y mies ięcznik , p o z b y w s z y się e l e m e n t ó w chw ie j -
nych i k onse rwa t ywnych , ma bardz ie j sk rys ta l i z owane obl icze . 

L E W A R , dawny de nomine d w u t y g o d n i k m ł o d e j l e w i c y l i te-
rackie j , przekszta łc i ! się słusznie w mies ięcznik , oby odtąd wychodzący 
regularnie . W numerze 10-ym redakc ja zamieszcza deklarację , w k t ó r e j 
oświadcza , że aczko lw iek najb l i żs i są j e j p isarze, sto jący „na gruncie 
marks is towskim, to j ednak szpa l ty „ L e w a r a " o twar t e są dla wszystk ich 
wrog i ch f a s z y zm ow i l i t e ra tów i pub l i c ys t ów" . P rak tyczn ie odbi ło się to 
dodatn io na poz iomie pisma, o czem świadczą ostatnie numery . 

S Z E R E G C Z A S O P I S M ( „ L e w y tor " , „Popros tu " , „ L e w a r " i in. ) w y -
sunął sp rawę j edno l i t ego f r on tu an ty f as zys towsk i ego „ p r a c o w n i k ó w p ió ra " . 
K i e d y ś wy tknę l i śmy w „ K a m e n i e " (Na 17) n i e zd rowe stosunki, panu jące 
pomiędzy różnemi obozami t. zw l ew i c y l i terackie j , a wyn ika j ą c e nie-
t y l ko z różn ic ideo log i cznych czy taktycznych, lecz i z śc ierania się po-
szczególnych amb i c y j i amb icy j ek , W s k a z y w a l i ś m y też, k to z t e j n i e zgody 
na jbardz i e j korzysta. T o też p ro j ek t ow i wspó lnego f r on tu trzeba przy-
klasnąć. A l e wą tp imy , czy uda go się w ca łe j pe łn i z rea l i zować . W i e l e 
okol icznośc i z ł oży się na to. M o ż e b y w i ęc l ep i e j by ło naraz ie zacząć od 
mnie j sze j rzeczy: poniechać wza j emnych kłótni i i n w e k t y w , uznać dobrą 
w o l ę poszczegó lnych obozów i j ednostek z l ew i c y l i t e rack i e j i po zwo l i ć 
każdemu pracować na swym odc inku w miarę sił i możnośc i . By łby to 
p i e rwszy etap na drodze do s tworzen ia wspó lnego f rontu . 

O D B R O N Z A W 1 A C Z W N I E Z G O D I E Z C H R O N O L O G J Ą . N o w a c z y ń -
ski zamieszcza w „Pros to z mos tu " a r tyku ł „M i ck i ew i c z a noc l i s topado-
w a " , w k t ó r y m wys t ępu j e z szereg iem zarzutów przec iw au to row i „Dz ia -
d ó w " N i e wchodząc naraz i e w mer i tum sp rawy ( a r t yku ł zresztą n ie jest 
skończony ) c y tu j emy t y l ko z n iego : „po m i o d o w y c h miesiącach i latach 
mosk iewsk ich przychodz i pó ł roczny ep izod odesk i " . B łąd chrono log iczny , 
t kw iący w tem zdaniu, popraw i ka żdy s iódmoklas is ta . 

PO P A M I Ę T N Y M M A J O W Y M A U T O - D A - F E w r. 1983, g d y na P l a -
cu Opery w Ber l in i e sp łonę ły książki na jwyb i tn i e j s z y ch pisarzy n i emiec -
kich i obcych, i nkw i z y c j a h i t l e rowska nie ustała w pracy. Ostatnio zna-
laz ł się na indeks ie św i e tny pisarz ang ie lsk i Rudya rd K ip l ing . M o t y w y : 
N i emcy nie m o g l i b y ulec. ż adne j inne j hegemon j i , jak t y l k o na rodowo -
soc ja l is tycznej , a K ip l i ng p ropagu j e supremac ję impe r j a l i zmu b ry t y j sk i e -
go. Is totn ie r o zumowan i e Bandar -Lóga . 

L l T I E R A T U R N A J A G A Z J E T A w y d a ł a spec ja lny numer , pośw i ęcony 
l i t e raturze i kul turze po lsk ie j . Są tam ar tyku ły współczesnych pisarzy pol-
skich starsze j generac j i oraz św ie tne przek łady z p o e z y j skamandry t ów 
A l e numer jest z m o n t o w a n y j ednostronnie : brak w nim (poza U n i ł o w -
sk im) r ep r e z en tan tów młode j , prozy i poez j i , o czem zresztą wspomina 
w s ł ow i e ws tępnem redakc ja . Lecz co na jo ryg ina ln i e j s ze , numer ten (n ie -
l i c zbowany ) wed ług n i e z d e m e n t o w a n e j in f o rmac j i „ W i a d o m o ś c i L i t e rac -
k i ch " nie dotar ł do rąk p r enumera to rów sowieck ich i w ó g ó l e n ie można 
go by ł o nabyć w Z. S. R. R. P r zeznaczony by ł t y l ko „ n a w y n o s " do Po l -
ski. Bardzo p ięknie , a le my w o l i m y naszych autorów czytać w o ryg ina l e . 

I poco to się p o w a ż n y m ludz iom komprom i t ować i bawić w taką na iwną 
dypo l omatykę ! k a j 



W lipcu i sierpniu redakcja i administracja „Kameny" nie 
były czynne, stąd opóźnienia w odpowiedziach i wysyłce pisma. 

O D P O W I E D Z I O D REDAKCJI 

P. J. K. W W A R S Z A W I E . Dzięki. Drukujemy. 
P. S. Z. W W A R S Z A W I E . Z groteski „Śmierć Ildefonsa" 

nie skorzystamy. 
P. J. L. W R Ó W N E M . „Wrzesień" zatrzymujemy w tece. 
P. L. L. W W A R S Z A W I E . Niestety, nie da się zrobić, 

ponieważ w najbliższych miesiącach nie przewidujemy kolumny 
poezji niemieckiej. Prosimy o utwory oryginalne. 

PISMA I KS IĄŻKI N A D E S Ł A N E 

Biuletyn Polsko-Ukraiński 111 — 123 
Dażboh Nr 8 — 9 
Dekada Nr 32 — 34 
Front Polski Zbudzonej Nr 26 — 29 
Der Friedensbote Nr 36 
Głos Powiatu Radzymińskiego Nr 1 
Gong Nr 3. 
Juni Druzi Nr 7 
Lewar Nr 9 — 10 
Marchołt Nr 4 
Miecz Nr 57 _ 69 
My — ks. IV 
Nazustricz N° 12 — 17 
Nowa Wieś Nr 1 — 2 
Nowe Czasy Nr 22 — 27 
Okolica Poetów Nr 3 — 5 
Pion Nr 24 - 37 
Polonista zesz I I I r. 1935 
Polska Odrodzona Nr 12 — 14 
Poprostu Nr 1 — 2 

Praca Oświatowa Nr 7—8 
Prom Nr 9 
Prosto z Mostu nr 38 
Polska Ludowa Nr 21 — 39 
Świat Naopak Nr 7 
Taternik Nr 6 
Wici Wielkopolskie Nr 5 (44) — 6 (45) 
Zet Nr. 6 — 7 



Aleksander Puszkin: Domek w Ko łomnie , Mozart i Salieri 
(przekład W . Słobodnika) W-wa 1935 

Roman Kołoniecki : Ballada o Piłsudskim. W-wa, Hoes ick 1935 

Józef Łobodowsk i : U przyjaciół . Lubl in Bibl joteka Dźwigarów 1935 

An t . Ładinski j : Czo rno j e i go łuboje , Paryż Izdat. „Sowr i em. 
Zapiski " 1931 

An t on i Kasprowicz: Słońce za murem Łódź . Drukarnia 
Nakładowa 1935 

Edwin Herbert : Dęby kwitną Poznań. Bibl joteka Promu, 1935 

Zygmunt Psarski: Mosty, Poznań. Bibl joteka Promu 1935 

Juljusz Grot : Sprawy ludzkie W-wa 1935 

Numer niniejszy (pierwszy trzeciego rocznika „ K a m e n y " ) 

wysyłamy wszystkim naszym dotychczasowym prenumeratorom. 

K to nie odnowi prenumeraty na rok bieżący (4 zł. rocznie za 

10 zeszytów od września do czerwca włącznie; 2 zł. 25 gr. 

półrocznie za 5 zeszytów od września do stycznia włącznie) , 

temu następnego numeru nie wyślemy. 

Należność uiszcza się zwykłym przekazem pocz towym lub 

przekazem rozrachunkowym (niebieskim) na adres administracji: 

Che łm Lubelski, Reformacka 15B, Zenon Waśniewski . N a miejscu 

można zaabonować „ K a m e n ę " w księgarni „ P r o m y k " . 

W N A J B L I Ż S Z Y M C Z A S I E U K A Ż Ą SIĘ J A K O 

N U M E R C Z W A R T Y B I B L J O T E K I K A M E N Y 

WIERSZE W Ł O S K I E 
ALEKSANDRA BŁOKA 

w spolszczeniu K. A . Jaworskiego i J. Łobodowsk i ego 

z l inorytami Z. Waśn iewsk iego 

Cena 1 zł. 50 gr. 

Zamówienia kierować do redakcji „Kameny": Chełm, Reformacka 43. | 


